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K o m u n i k a t y  w o j e n n e .

F ro n t  zachodni/  W  dziennych w y p ad ach  na  nółn. 
F ran c ję  e skadry  R A F  a ta k o w a ły  koleje i s ta tk i  aa 
kanałach.  Koło Norw egii  z b o m b a rd o w a n o  niem, k o ­
n w ó j  2 sta tk i  zatopiono, 3-ci zapalono. W kanale 
La Manche  ang, ko n t r to r  peHowce zaa ta k o w a ły  niem. 
konwój,  za topiono s ta tek  z konwoju , 2 t r a w le r y  i 1 
ścigacz,  ang^ s t r a ty  wyniosły ty lko  1 s ta tek  s traży  
przybrzeżnej.

F ro n t  w schodni .  Na Ukrainie  Tym oszenko  u d e ­
rzył i przełam ał koło C h a rk o w a  pierWtsze linie niem. 
na szerokości  70—80 km. Klin wbity  w niem. p o z y ­
cje poszerza się z każdą  godziną,  w o jsk a  sowieckie  
posuw ają  się szybko n aprzód .  A ta k  był tak  gwał-  
sowny, że Niemcy cofnęli się  z p lacu boju, pozo­
stawiając  n a w e t  rannych. Tempo o fenzyw y nadal 
w zras ta  mimo niem. k on tra taków ,  do k tó rych  rńarsz, 
von R och  u ż v ł  l icznych rezerw . U derzen ie  na skrzy­
dło iy m o sze n k i  zostało  z łamane w ś ró d  c iężkich  
s t ra t  niem. Rosjanie zdobyli  duże  ilości sp rz ę tu  
i licznych jeńców ,  k tó rzy  zeznają o spiesznej ew a- 
kuacj ' C harkow a,  gdzie armie sow. doszły do na j­
b l iższego sąsiedztwa.  .Bitwa wojsk pane, zakończyła  
się zw y c ię s tw e m  armii ros., zn iszczono w ciągu 
dwu dni 150 niem. czo łgów , na  Kryrnie Rosjanie 
wycofali .się w ś ró d  z ac ię ty ch  walk na linie obronne, 
gen. Kozłowa i przeszli do p rzec iw n a ta rc ia .  K o m u ­
nikat  niem. przyznaje ,  że  K ercz  b o m b ard o w an y  
przez lo tn ic tw o  p u m .  znajduje  s ę nadal w  rę k u  
Rosjan, a cze rw on i  p rz ep ro w a d z a ją  ko n tra tak i  
w odległości 20 km. na zachód  od Kerczu .  F lo ta  
b a ł ty c k a  ostrzel iwuje  niem. pozycje  n a d  zatoką  
Fińską. Załoga S e b s s to p o ia  p rz ep ro w a d z a  d y w e r­
syjne ataki. .

E ro n t  afrykański. U pó łnocnych w y b rz ez y  ang. 
myśliwce zestrzeli ły  13 t r a n s p o r to w y c h  Jun k c rsó w ,  
wso^ących niem. posiłki do Libii, ze skorty zes trze ­
lono 2 niem. myśliwce, t r acąc  ty lko  jedną  m aszynę, 
wszystk ie  sam oloty  t r a n s p o r to w e  spadły^ płonące  
do morza. Ponieważ Junkers  p rzenosi  40 żołnierzy, 
p rzesz ło  5G0 N iem ców  u tonęło ,  nad  Maltą  zes t rze ­
lono w m ągu 3-ch dni 43 sam olo ty  osi, w bitwie  
powie trznej  r a d  A fryką  zes trzelono  22 apara ty  
włoskie i niemieckie.

F ro n t  dalekiego w schodu .  Na pogran iczu  Birmy 
i Chpn walki t rw a ją  z n ies łabnącą siłą. J e d n a  z k o ­
lumn jap. a taku je  miasto Tange, w  ś r o d k o w e j  B ir­
mie ataki chińskie p rze rw a ły  jap. łączność  między 
L a s h i o ' i W en to n ,  na zb o m b ard o w an y m  lotnisku 
w Anoi (Indochiny) zniszczyli Am erykanie  15 jap. 
maszyn, na połud-zach .  Pacyfiku lo tn ic tw o  a liantów 
p rzeprow adz iło  ataki na jap. żeglugę,  zatapiając^ 
t ran sp o r to w iec  i z e s t rz e lo n o  7 jap. myśliwców 
z eskorty ,  nie podnosząc żadnych s t r a t ,  nad portem 
Moresby z e s trze lo n o  2 jap. bom bow ce.

W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e .

P o l s k a .  Londyn ujawnia obecnie  sensacyj­
ne szczegóły  usi łowań niem. m ających na celu d o j ­
ście do porozumienia  z narodem  polskim na terenie  
okupow anym  w  t. zw. Gen. Gub. Obaw ia jąc  się 
o zaplecze fron tu  w schodn iego ,  Niemcy wyłoniły 
specja lną  komisję,  w osobach  b. am basadora  niem. 
w W arszaw ie  hr. Moltkiego, kap itana  Hartmana^
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i Buhlego, którzy opracowali propozycje, nie o fe ­
rowane dotąd żadnemu z podbitych narodow.
Komisja ta  op racow a ła  s t a tu t ,  w myśl k tó rego  P o l ­
ska  w granicach Gen. Gub. miała tw o rzy ć  p e w n e ­
go rodzaju  niezależne p a ń s tw o ,  o znacznej, n iezale­
żnośc i  politycznej i gospodarcze j,  t g łoszona  miała 
b yć  rów nież  amnestia  dla wszystkich w ięźniów  
i p rz e s tę p c ó w  politycznych, w zamian za to N ie m ­
cy ż ą d a ły :  1. rewizji ustosunkowania  się narodu
polsk iego  do Niemiec, 2. ustania wszelkie j  walki 
jaw nej  i podziem nej z Rzeszą i 3. wyrzeknięcie^się  
w szelk ich  „ iluzyj“ odnośnie  odzyskania granic  
i s ta n o w isk a  w Europie.  Nie znalazł się jednak 
nikt, k to b y  w  imieniu narodu chciał per trak tow ać  
z przedstawicie lami Niemiec, a podziemne organ iza­
cje i p rasa  odrzuciły  z ^miejsca nieogłoszone jesz­
cze  p ropozycje ,  zawiadamiając  wspólnym manifestem 
g u b e rn a to ra  Franka. W ściekłość  h itlerowska z p o ­
w o d u  chybionych nadziei, wyraziła  śię w m asowych  
a resz to w an iach  i w zm ożonym  terorze .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  P rez .  Roosevelt  
ogłosił,  że w szy s tk ie  samoloty 300 amer. linii p o ­
w ie trz n y ch  zosta ły  zarekw irow ane  dla t ran sp o r tu  
w o jsk  ba różne  tea t ry  wojny. Ur ąd wojskow ej 
produkc ji  s tw ie rdz i ł  oficjalnie, że fabryk i  sam olo ­
tó w  w ypuszcza ją  obecnie  co 8 1/2 minuty g o to w y  
sam olo t ,  przyczem  produkcja  w y tw arza  wielką ilość 
c iężkich  b o m b o w c ó w  o chyżości 640 km na g o ­
dzinę. Cordell  Hull ogłosił,  że pe r trak tac je  z franc, 
guberna to rem  Martyniki zostały '/.finalizowane bez 
powiadomienia  Lavala i rządu  w Vichy. Uzgodnio­
no, ze franc,  ok rę ty  wojenne  b ędą  unieruchomione 
na czas wojny, a p race  w tym  kierunku dok o n y ­
wane przez amer. mechaników są  w pełnym toku. 
Toczą  s ię  jeszcze pe r trak tac je  odnośn ie  użycia przez 
USA franc, s ta tk ó w  h an d lo w y ch ,  W eżne  o ś w ia d ­
czenie w  imieniu parti i  republikanów  złożył W en- 
don  Wilkie, apelu jąc  o zjednoczenie  w szys tk ich  sił 
na rodu  amer. dla s tw o rzen ia  w św iec re ustroju, za ­
p e w n ia jąc e g o  w olność  i sw o b o d ę  w szys tk im  na ro ­
dom  i rasom .

A n g l i a .  Przybyły tu 2 wielkie konw oje  
wo jsk  kanadyjskich  i nowozelandzkich ,  z łożonych 
z form acji  pancernych  i artylerii,  w edług  o św ia d ­
czenia  rządu  b ry t .  w ojska  te  przeznaczone  są do 
działań ofenzywnych,

N i e m c y. Ang. „Manchester- G uard ian"  k o ­
m entu je  doniesienia niem. p ra sy  w  Holandii, p rzy ­
znające j  po raz  p ierwszy, że  pułk. Molders zginął 
po d  W rocławiem  zestrzelony przez  w łasną  a r ty l e ­
rię  p rzec iw lo tn iczą .  Ang. dziennik przypomina, że 
M olders  był gorliwym katolikiem i ogłosiły list o t ­
w a r ty  do Hitlera, po tęp ia jąc  p rześ ladow ania  religi­
jne w  Niemczech. Drugi i bardzie j  charak te rys ty ­
czny głos uw ypukla jący  nastro je  w  Rzeszy, pochc- 
od dzienników wiedeńskich.  Ukazały  się tam^ a r ty ­
kuły, w k tórych  b e z  ogródek  się stwierdza, ze o s ­
ta tn ia  m o w a  Hit le ra  winna wyleczyć N iem ców  
z lekkomyślnego optymizmu. Rzesza — zdaniem 
tych  dzienników — znajduje się w najkrytyczniej- 
szym położeniu  i wszyscy zdając  sobie sp ra w ę  
z pow agi chwili, winni z całem poświęceniem i z a ­
pa rc iem  oddać się dla obrony Ojczyzny.



... Aby nie zasnąć przed ś w i n i  W olności!

Je d e n  z dzie j; o :Vó w 'N ap o i  ona, Mc-ss-on, p o ś w ię ­
cił specjalny szk;c b raw u rze  w ojsk  francuskich  tej  
epoki.  M arszałkowie  Francji  zaw sze  szli do  b i tw y  
w p a radnych  mundurach, błyszcząc  z ło tem  i o rd e ­
rami. W m arszu  na, bagnety ,  g^zm :ały? hu->%.
czały t rąb y ,  a ^ d i c ^ b o w ;:er’'pilnow|ali ró w n eg o  kroku, y' 
1 zdarzało si ę • n i er a zf ż e o  f  c e.tfc’SSa t  r z y my w a ł a ta ku- /  
jąc^ szw a d ro n y  i pod ogniem dz ia łowym  ro zp o cz y ­
nał przeg/ąd. J e c h a ł "wÓ?ho ’'przed”dfbr i te fn t  SptaWt-?ęŁ 
dzająó  c£y 'podp ink i  są rów no  zac ię te ,  czy Ćiobrzóó ^ 
są p rzew ieszone  ładoWnićeV"1Wifśs6h nHZywtT tó  ^  
paradą śmierci.

Teoretycy w ojskow i, bardzo skorzy do surow ych  
s ą d ó w  do wóp-ćówy'. k tó rz y  mei-Szano wab--:% ę ja  f ,
njeVzy,. nie zaw sze  u p ^ęp ia l i  t e g o  rodzaju  . paW^ę^ ^ 
W • b i t ^ e  , by w a  nieraz, ze oddział  ogarnją  z-ą'ęl^ąie-. ^ 
nie, że zuchvyiv je się; jego' o dw aga .  W  t ed y  d trzebą- ;Ł 
c h w y c ę  w ręce. Dow .prca  nagle narządza zb ió rk ę ,  
Pada  koroendsiU ^a ramię br.ońT do nogi b ron  ! wróć j  .:.v 
i t.. d : — aź żołn i i  rz po czuje,  że o h p e r  panuje  nad ,, 

••sytuacją* Proste , rozkazy  — jak. na rnustrze  * p rz y ­
w ra ca ją  .dyscyplinę.  i ; go to w o ść  do walki...

i ak  by wa na polu walki, gdzie walczy się prę- ; 
żem. A spójrzmy ha  nasz codzienny f ron t  w a lk i  ; 
cywilnej .  , ,

I my jes teśm y w boju. Je s te śm y  t rzec i  rok  w li- 
ni i ognia bez w yp o czy n k u  — bez chwili w y tchn ie ­
nia. . rzeci rok nędzy, głodu i u gam an a za k a w a ł­
kiem chleba.- T rzec i  rok — zaglądania  śmierci 

• w oczy. Co chwila k to ś  u b y w a  z naszych  sze re ­
gów. Codziennie  czy tam y  t rag icz n e  kom unika ty  
z k lepsydr  o ludziach' całkiem n iewinnych tj. takich 
k tó rzy  stali  zdała od  kor spii acji czy polityki.  N ip ; 
w id z im y . w ładzy  hi k ierow nic tw a,  nie widz iw y ż ad ­
nego życia polskiego czy spo łecznego .  R o z p r o s z e ­
nie. zupełne I ' : ' - ■'.••

A nad  tym w szys tk im  panuje  s t ra ch  1 — Blady 
z w y trz e sz c zo n y m i  oczyma,,  bezk iy tycz ry . . .  s trach. 
Każda  chwila — w domu czy na ulicy m oże p rzy -  ^ 
nieść a resz tow anie ,  I ten nasz  n a jw iększy  w r ó g  — 
strach, '  z a c z y n a , para l iżow ać  w sz y s tk o ,  ostrożnq^ę,v3 
przechodzi  w  ca łkow itą  b ierność,  a p a t i ę . — w nik- 
czem i ość  a czasem  aż  w łajdactwo.

I e to  słyszymy głosy: D ość  p ośw ięceń .  D ość  n a ­
rażania  się  n iepo trzebnego .  — D o ś ć  c f ią r  l  M oże 
nadejdzie-, czas-... ale jeszcze  nie teraz... zewęześn ię .  
Czy. w a r to  dla .jakiejś .gazetki na rażać  życie lud z kie

N e w lem v c o  Jes t  w a r ta  nasza  obecna  pracą  
pub licys tyczna .  Byę m-ożę, że nip doros ła  do p o ­
ziomu p rzedw ojennego .  Nic dz iw nego.  P iszemy naj­
częście j  o g łodzie  i cl łodzie, bez  bibliotek, bez en- 
cykiopedyj,  bez s ta ty s ty k  p o d  ręką ,  bez l i teratury ,  
bez w szys tk iego  tego  co norm alnie  służy do takiej ? 
pracy. P iszem y  n e rw o w o  w p o śp iech u ,  w skrota 'ch 
— by szybko, za t rzeć  ślady.

A le nie o to  chodzi. Gdyby prasa podziem na  
przestała wychodzić —  znikł by ostatni ślad w id o ­
my polskiej roboty n iepod ległościow ej. G dyby iych  
„nikom u niepotrzebnych*' gazetek  nie było, całe  
sp o łeczeń stw o  nabrałoby wrażenia, że w szystko  
ucichło, że w szystko  opanował strach — przeraże­
nie, że już żadnego sprzeciwu, że zlikw idow ano  
w szystk ie  środki walki i przyszłej mobilizacji, że  
w szystk o  skończone, ż e  naw et polska m yśl zeszła  
do grobu. O w e właśnie gazetki stanowią znak, że 
cały zastęp  ludzi czuw a i nracuje, że pod ziem ią 
wre życie bujne, mocne, że rnime prześlądow eń  
i m ordów, m im o nędzy i upokorzeń — walka nie 
ustała i nie ustała prąca niepodległościow a, że  wre 
pracav myśli i iipięśni nad odbudow ą, O w e gazetki, 
to niezdobyte dotąd reduty, nad którymi pow iew a­
ją rozw in ięte sztandary polskie. 7 o pqrtret całego  
narodu przeciw  zbrodniom i ciem ięstw u — to  jedy­
ny dziś dokum ent, że Polska żyje, w alczy, że trwa.

I czujem y, prąca nasza s ię  doskonali, ze w róg  
nie m oże sobie z nią dać rady, że 3-ci rok rozbija 
sobie o nią g ło w ę  — i pojął, że tej wojny z Polską  
już nie wygra. — Czujemy, że skupiamy koło sie­
bie coraz w ięk sze  gronq ludzi nie tylko serca, ale 
i myśli i talentu . 1 to jest głęboki sens tej roboty, 
które dziś stanow ią paradę nie śm ierci lecz życia.

1 w łaśnie dlatego, m iast narzekać i ustykiw ać
— lepiej p ow iedzieć  so b ie  p ra w d ę ,  że podz  ał t ru ­
dó w  w te j  walce  nie jest rów ny,  że czas  p o d e ­
p rzeć  tych,  k tó rz y 5 już t r z e c i  rok  dźw igają  c ięża r  
czę s to  p o n a d  siły, spalając się szybciej,  niżby w y ­
badało . . .  f ^ j
■ K u rczą  Sie |r<|s'fetą ^sSeregi, p l fch o d ż ą^ n a jd ź ie -  
Jniejsi do Więź %ń, b b e ż ó w . .  : wiecż^ośc...  P o t rzeb a  
uzup/Jd ień ,  p o t rzeb a  hroźi do cod^fknue;l-pf’b sp c  1 itej 

„p rący  podziemne j , . potrzeb;a.. m ię szkąń bo. pracy, p o ­
t r z e b a  ló żn y ch  spec ja lis tów , ś ro d k ó w  materia lnych.

P a r ty za n tk a  sow iecka.

Prasa miem, ro z p isu je  ,się> o^ęjsto-o p a ^ t y z e t a c h  
sow . nadając  im znaczenie — raz ,  n iezc rg a ih zo w a-  
•ijyćh bańcJ 'zbójuckich ,  tó  znów — groźnych  o d ­
dz ia łów  S tanow iących  d ru g ą  linię b o jow ą  na tyłach.. 
M óżńaby  ' z. ty eh opfsów» ti ' ;zwłasźcza z 'ostatnie go 
a r tyku łu  ,,Das R eich"  z 3 brn. sądz ić ,  że dó  walki 
z Niemcami s tanęła  tam  cała, ludność* W szyscy  są  
uzbrojeni.  G dy  idzie g ro m ad a  ro b o tn ik ó w  leśnych  
n igdy  n;e wiadotno, czy k a żd y  ż  nich jnie t rzy m a  
p o d  k o ż u ch e m  k ró tk iego  —- specjalnie p rzy g o to w a-  
nego karabinu. K ażda  kobieta ,  ż eb rak  spo tkany  na 
d ro d ze  — " to  ^Często szpieg, w y w ia d o w c a  c z y - sy ­
gnalistą .  N a w e t  dz iecko  jest w p rz ą g n ię te  w służbę  
dywersji .  — v

Mamy i opis walki z oddziałem d y w ersan tó w ,  
k tó ry  osiadł w j k ejś wsi. Posiada ł  on wszys tk ie  
u rządzenia  r e g u i a n  ev armii, s l ł a d y  amumeji,  r a d io ­
s tac ję  nadawczą. . .  Dó walki z tym oddzia łem  idzie 
specjalny żołnierz  niemiecki — żołnie iz  SS . Najcie­
k aw szy  w szak że  j e s t  w y n ik  tej walki, w ed je  óp isu  
. ,Das Reich/f. Z w y c ię s tw o  zupełne. Zabrać o tylko 
o j eń c ó w  —* p o b z e h r y e h  do  c iochooztn ,  B e sz ta  
została  wystrzelam  ... kobiety ,  s ta rcy ,  dzieci.  W szy­
scy. Cała wieś płonie, aby  w szyscy  z okolic widzit i i ,  
że‘ zn iszczone  zostanie w szystko eo w esz ło  w jak ą ­
kolwiek s tyczność  z dywe,\sją.

P o  p rzeczy tan iu  tego  ar tykułu człowiek rozumie; 
ó p p le ro  dóbi  ze t r e ś ć  is to tną  w a lk  n iemieckich  i  ich 
zw ycięs tw a .  W ym ordow yw ana  jest  tam  cała ludność  
— do nogi. K to  nie zdołał u jść  w lasy i s tepy  
ten  ginie. S tw arza  się legendę  o wielkiej pa r tyzan­
tce .  A p rzec ież  ta  partyzant!-a  — to  oddzia ły  w o j­
sk o w e  — u m u n d u ic w a n e ,  umyślnie  p o zo s taw io n e  
przez  cze rw o n ą  armię. O ddz ia ły ,  k tó re  jak p o ­
daje  Londyn — w y d a ją  w ła n ą  g a z e tę  o nak łaozie  
10.000 egzemplarzy.

P ra w o  do n ie t rak tow an ia  wolnych  s t rzelców  ja ­
ko k o m b atan tó w ,  w y in terpre tow ali  Niemcy jako p r a ­
w o  do m ordow an ia  wszystk ich . Pomordują to ta ln ie .

Idą po t r u p a c h /  skąpani w zbrodni po  szyję, idą  
do up ragnionego  — w sw oich  zbrodniczych  se rcach  
... ?,Lebensraumu“.

Realizują „ D ran g  n eth  C sten".  I choć k ar ta  już 
da w n o  i zd ec y d o w a n ie  się odwróciła ,  choć  m arz e ­
nia na z w y c ię s tw o  b ezp o w ro tn ie  prysły — m o r d u ­
ją  w zapam ię tan iu ,  zw ierzęcym  krwi w iedzeni  
zapachem. —

G D  REDAKCJI.
Dla w ięk szeg o  bezp ieczeń stw a  zarów no P. T. 

C zyteln ików  jskoteż K olporterów , Redakcja upra­
sza b  uzgodnienie z K olporteram i sposobu sygnali­
zow ania  ew . n iebezp ieczeń stw a . W zm ożona ostro­
żność jest dziś nakazem chwili. O tw arte oczy  i u- 
szy, zaostrzony w ęch , — i zam knięte usta — to  
warunek bezpieczeństw a.

N ieostrożność, ła tw ow ierność n iedbałość, gadul­
stw o —- to sprzym ierzeńcy —- G estapo, to  bezpo­
średnie przyczyny naszych klęsk.

Na fundusz p ra sy : S.W , 30, Jastrząb 10.


